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Po otwarciu parlamentu. |
OŚWIADCZENIE RZĄDU JUŻ 5 CZERWCA

W iedeń. (— ) ,.Z eit“ donosi. że lir. Q ;im -j 
M aiSnic n a  p o czą tk u  następnego  posiedzę 
nia 5 czerw ca b. r. zabierze glos i złoży o- 
św iadczenie rządu  zarów no u kw esty  a eh w e­
w nętrznej po lityk i, ja k  i ogólnej polityki pań­
stwowej 'i w k w esty i pokoju.

DAREMNY APEL PREMIER K.

W iedeń. (— ) J a k  ..Z ad” donosi na kon-i 
weni ie seniorów  lir. C lam -M artinu' apelow ał j 
do Czechów i po łudniow ych ołow ian, aby! 
odstąpili od zam ierzonego złożenia d ek lara -j 
cyi praynio-państw ow ych w pełnej Izbie. 
Apel ten  pozostał bez sk u tk u , gdyż Słow ia­
nie stanow czo ośw iadczyli, że od zam iaru 
złożenia d ek la racy i nie odstąp ią .

NOWY PREZES NIEM. ZWIĄZKU NARÓD.
W iedeń. B. kor. Zw iązek narodow o-nie- 

iriiecki w /b ra ł prezesem  posła D oherniggn.

PRASA W IEDEŃSKA.
W iedeń. (— ) P ism a tu te jsze  pośw ięcają 

o tw arc iu  p arlam en tu  obszerne a rty k u ły . 
,.Beichspost.“ pisze, że nadszedł nareszcie 
dzień, n a  któi.y z u tęsknieniem  czekały  ludy 
A nstry j, wobec coraz bardziej odsłan ia jących  
się n iedom agali w szeclnt ładnej b iu rokracy i. 
M onarchia nie je s t już zastępow ana ty lko  
jed n ostronn ie  przez parlam en t innego p ań ­
stw a. ZagTanica nie będzie m ogła w yciągać 
fałszyw ych w niosków  z m ilczenia zastępców  
ludów  w A ustry i.

Pólurzędow y „ F ren u ien b la tt" w skazuje, 
że rozpoczął się now y rozdział w ew nętrzne­
go rozw oju m onarchii. J a k o  dobry om en li­
znąć trzeba  fa k t, iż w ita ją  się serdecznie 
przedstaw iciele  naw ei w rogich obozów. Z a­
pewnie, n ie jedna oznaka w skazuje n a  burzę, 
ale jak o ś to  przejdzie, bo przejść m usi. Ma 
się uczucie, że now j duch zam ieszkał w gm a­
chu  parlam entu .

PRASA NIEMIECKA.
Berlin. (— ) P ow ita lne  a r ty k u ły  p rasy  n ie ­

m ieckiej m a ją  n a  ogół ostre  odcienie. „Beri. 
ł t ig b lł .  a ta k u je  p rem iera  austryaek iego . 
Z arzuca  mu, że „dotychczas nic nie zrobił, 
ab y  popraw ić złe sto sunk i m iędzy poszcze- 
gólnem i narodow ościam i w A ustry i, a p rzy ­
najm niej je w yjaśn ić . F a k te m  jes t, że rząd  
sta je  w parlam encie  bez w iększości, m a ty l­
ko  luźne sto sunk i z p arty am i i niema prawie 
żadnego dośw iadczenia parlamentarnego. 
Może się sp o tk ać  z tern, że p rzy  obradach  nad 
budżetem * albo spraw ą sądów7 przysięgłych, 
k tó re  to  o b rad y  s ta n ą  się kw estyą  z witania 
do rźądu , z n a j d z i e  s i ę  w m n i e j s z o ­
ś c i  ".

..V orw arts“ w skazuje , że parlam ent może 
podnieść szanse pokoju . Jeśli lego nie Te- 
cliep. poprze ty lk o  .dążeniu łych ulemonłów . 
k tó re  w rozbiciu A ustryi widzu ..zbaw ienie

dla różnych  ludów  ją  zam ieszku jących". 0 -  
Iw areie Izby posłów  przypad ło  na m om ent, 
w k tó rym  narodow e poczucie u w szystk ich  
Slowm n znacznie się podniosło. Polityka  
niem ieckich radykałów ,. która pracowała  
przeciw interesom całej N iem czyzny, d o ­
znała  uderzenia  w stecznego, a  w szystk ie  it- 
silow ania. aby  u trzym ać  uprzyw ilejow ane 
s tanow iska  d la  Niemców przez u staw y  i 
w ładzę, na zaw sze należą do przeszłości. 
Rewolucya rosyjska podniosła praw o naro­
dów stanowienia o sobie do io n m d y  zabor­
czej dla całego św iata. Nic dziw nego, że i 
słow iańskie narody  A ustry i eiicą o sobie 
stanow ić. Z adaniem  po lityk i a-imtryaekiej 
jest. zadow olić le dążenia, z zachow aniem  
narodow ych praw  Niemców. . . \  orw aii>  '. 
wskazując, na to , że S łow ianie w Austryi nie­
jedną skargę  będą mieli z czasów obecnej 
w ojny dom aga się. d la  nich prawa sw obo­
dnego wypow iedzenia się. Niemcom au- 
s tr ja rk im  zaleca pismo, aby stali się pom o­
stem  pośredniczącym  m iędzy G erm anam i a 
S łow ianam i W schodu. Nie chodzi o to , aby 
kom ukolw iek przez to  się podporządkow y­
wali, ale aby  hw estye  sporne rozw iązali na 
szerokich podsta wach dem okratycznych .

OBRAZKI Z POSIEDZENIA.

Na w czorajszein o lw a n iu  parlam entu  li­
gn iną  uw agę zw racał min. llóffer, k tó ry  wraz 
z ^eii. Georgiju po jaw ił się w uniform ie 
w ojskow ym . Zajm uje on osta tn ie  m iejs. e z 
lewej s trony  law y m inistrów , inkom tylko 
się pojaw ił, o toczy li go posłow ie ze w szyst­
k ich  ę tron , gdyż kw estya  aprow izai yjna 
stoi dziś na pierw szem  m iejscu. W śród m i­
nistrów7 w yróżniała się, ja k  donosi ,.X. Fr. 
1’resse" jow ialna  i zadow olona tw arz min. 
skarb u  dr. Apitzniiillera, nic zd indza ją rn  ż a ­
dnych  trosk  resortow ych.

G alerye zapełniła bardzo licznie puhli- 
eznosć, w p ierw szych  rzędach zna la/aa się 
w ielka liczba pań , u k tó rych  duża broda no­
w ego prezyden ta  dra. Grossa w yw oływ ała 
zachw yt.

P arlam ent nie usunął dyscypliny  w ojsko­
wej. W iceprezydent P o gaen ik , k tó ry  jest 
pułkow nik iem  i p rzybył w uniform ie, pod ­
szedł do m inistrów7 generałów 7 i p rz e s ta w n i 
im się przepisow o „posłusznie11.

O gólne zadow olenie w zbudził w śród po­
słów7 fak t, iż ob iady  w bufecie p a rlam en ta r­
nym  k o sz tu ją  ty lk o  tiz y  korony  50 ha i. 
W ojenne w yżyw ienie p rzypom inać im bę­
dzie b rak i żyw ności poza parlam entem . W e­
sołość w zbudzały  tak że  częste pow itan ia , z 
jak im i posłow ie się  spo tyka li. Je d e n  lub 
d rug i w suw ał palce pod kam izelkę i p oka­
żą wal przyjacielow i: „W idzisz, ty le  mnie u- 
było!

SKŁAD PARLAMENTU.
. O becna ilość posłów- w ynosi -10:1. Wed Ing 
klubów  rozdział je s t n astępu jący : Niemiecki 
zw iązek narodow y lii  posiew , w ezfcm 43? 
z niem ieckiej party  i w spólnoty pra-ey. -i) z

klubu ag rarnego , 24 niem ieckich  rad y k a łó w , 
2 niem ieckiej p a rty i robotniczej. C hrześci­
jańsko- poleczhi m ają  07 m andatów , niem. 
so c ja liśc i 42 posłów , 4 posiów liczy  grupa 
niem. dem okratów , 3 p a rty a  w szechniem ców  
Zw iązek czeski obejm uje 30 agraryuszów , 
20 soeya Listów, 12 m łodoezechów , 1) n aro d o ­
wy eh fcocyalijtów , 7 niezaw isłych postępow ­
ców i (i czeski cli katolików 7. Polacy7 w K o­
le Polakiem m ają  73 'g łosów , poza K oleni 
5. Prócz tego  je s t 7 D ahnatyńców , 24 człon­
ków klubu kroacko-sLow eiiskiego, Rusinów 
22 z Galicy! i 4 z B irkowiny, 5 Rum unów , 
18 W łochów. 10 posiów jest ..dzikich".

l ;hyii z pa rlam en tu  przez śm ierć po^. 
N eum ana. Pres!. PaeaJi. K o tlarz . R ata j. 
Ldssi, B achm anu. L ipka, Lisięwicz, Ilu d ec . 
W inarsky, R ienóssl. Po ilauf,(na wojnie) Wei- 
gun. Schachniger. P ia m . F uchs (na w ojnie) 
k ren n w a lln e r , Toy.sehe, Dem el, G iintber. 
Se i-d 1 (na w ojnie) Mniidie i B attisti. k tóry  
/.osi a-l za zd radę  s tam t pow ieszony.

•skazani zostali na w ięzienie pos. K ram arz. 
Gboc, Buriy.tl, V ojna, N eto lilzky , Raselńn. 
Kiuyłowie/z. M arków . G rafenauor. In te rn o ­
wani są z G alieyi pos. B reiter O kuniew ski, 
Pet rycki i S taruch . W niewoli jest M alik w 
Rosyi i Zam orski we W łoszech M asaryk. 
1 >iirioli i Pila-reo w yem igrow ali z k raju .

NOWY PREZYDENT IZBY.
Nowo w ybrany  prezydent parlam ent u dr. 

Gross liczy obecnie 01 lar. J e s t  synom d y ­
rek tora  kolei. K ształcił się w D reźnie, W ie­
dniu i Berlinie. Z za w o ju  je s t praw nikiem . 
W r. 1885 habilitowali się w W iedniu jak o  
docent polit. ekonom ii. Od tegoż roku nale­
ży do w ydziału  niem . „S clu ih  e re inu1'. a od 
r. 11105 je-d jego  prezesem . Posłom jesl od 
roku 1880. W parlam encie  n a leżał do r. 1803 
do zjednoczonej lew icy potem  w r. 1807 
stauą i na czole niem. pafty i postępow ej. Gd 
r. 1002 do 1012 byl posłem na Sejm m o­
raw ski.

Ruch pokojowy w Anglii.
Sztokholm. B. K or. Socyalista ro sy jsk i 

M ajskij, k ró ry  przyby ł z A nglii, ośw iadczył 
w spółpracow nikow i ,,Soc. D em o k ra ten 1’ n a  
zapytan ie , czy w7 A nglii zanosi się na ruch  
pokojow y o znaczeniu  politycznem , m ię­
dzy innym i: Rewo-łucya ro sy jsk a  z g ru n tu  
zm ieniła całą  sy tu acy ę . N ie m ożna pow ie­
dzieć, by ruch poko jow y w A nglii był bar­
dzo fibry, a le  silnie w zrasta . D. 31. m arca 
odbyły  się w7 L o n d y n i e ,  zaś d. 1. maja. 
w G I a s g o w i e w7 i e 1 k i e d e m o n -  
s t r a e y e p o k  o j o w e.

O KALENDARZ GREGORYAŃSKI 
W ROSYI.

P e te rsb u rg . B. kor. P e t. aj. tek Rada mia- 
ta P e to isb u rg a  zw róciła się do rządu z p roś­

bą. by iv R osyi zaprow adził ka lendarz  no­
wego stv lu .

Rozwiązanie kwestyi węglowej.
Ofl wybitnego przedstawiciela ku-

jiijctwn krakowskiego, rade w ces. p. 
Leona Schillera otrzymujemy nastę­
pujące uwagi:

T ak iej drugiej zimy. ja k  obecna, ludność 
przeżyw ać nie zdoła: zag rażałoby  to  k a ta ­
strofą . Z apasy  w ęgla, m iału i w szelkiego p a ­
liw a zużyte w7, c iągu  siedm iom iesięcznej po­
ry  jesiennej i zim owej i przedw iosennej. 
S ta rcy  i dzieci spali w poko jach  po k ilk a  dni 
nie opalanych : w iększą część dnia spędzano 
przy pracy  rów nież o chłodzie, resz tę  zaś 
w łóżku na zim nej pościeli. P rzeciętna tem ­
pera tu ra  pokojow a dochodziła najw  cżej do 
8 stopni, gdy  tym czasem  norm alnie pow inna 
w ynosić 14. S tan  ten doprow adzi] do  ogól­
nej d ep re s ji i. pom ijając zgubne sk u tk i dla 
m n  win. w \ woły wal n ierzadko  dbałość o 

czystość' ciała i hygienę dom ow ą. Gorzej by­
ło z opalem  pod kuchnię . O szczędzanie p a ­
liwa w płynęło n ieko rzystn ie  na odżyw ianie 
i ograniczyło  je  bardzo znacznie.

4 ros.ka o zdrow otność ludności, p raca nad 
zineb isy.nuiem śm iertelnósci i zapobieganie 
przodu czesnem u zniedoiężnieniu . to  mtj- 
p i w y s z c  obow iązki państw u  i k ra ju . K w e­
sty  a w e th  wa zatem  m iała zaw sze i pow inna 
mice d: niosie znaczenie. Do rozw iązania jej 
n - tP Ą  p .zy stąp ić  natychm iast, /. ca la  en e r­
gia i z calem zrozum ieniem  pow agi togo za- 
gad i enia.

Przcdew szyslkiem  rozdział 'opału  polrzcba 
przepis w adzić v <> w7 u o In i e r  n i e. ta k . jak  
1 i m zcnii no z m ąką. euki’ern. kaw ą i t. p. 
bez ż a d n y ch ,w y ją tk ó w , O becny system  jest 
zguba dla m nósrw a jednostek  gosp o d ar­
czych. Kt > bow iem możę dziś węgiel k u p ie— 
i gdzie go zdoła nabyć? łiu rto w n e  sk ład y  
otrzym ują n iew ysta rczające  ilości tow aru , 
odsprzedają go zaś p ro tek cy jn ie  swym  d łu ­
goletn im  klientom , krew n; m. znajom ym  lub 
osoliom przez n iih  po leconym . K lasa ubitż- 
sza w yczeku je  godzinam i, przed sk ładam i, 
nim zdoła kupić k ilka b ry łek  ..czarnych dya- 
m entów ". Inn i, k tó rycli jest legion, w raca ­
ją z pustem i rękam i do zim nych izb i nie 
m ają  n aw e t na czem kęsa lichej, w ojennej 
s traw y  ugotow ać.

Jed n i dosta ją  nieraz zaw iele w ęgla, d ru ­
dzy z niem ałym  nak ładem  sił fizycznych o- 
trzynm ją  ty lko  śm iesznie m ałe  ilości. Nie 
b rak  jed n ak  tak ich , k tó rz y  zap rzęgają  do te j 
p racy  dzieci1 i w ten  sposób uzyskują czę­
sto tego  a rty k u łu  ponad  po trzebę ta k , że 
upraw iają  potem  handel p o k ą tn y . S fery śre ­
dniozam ożnej in te lig e n c ji w ychodzą n a jg o ­
rzej, iie że m ąż p racu je , żona p row adzi go­
spodarstw o  dom ow e, dzieci uczęszczają do 
szkół. za,ś służące naw et za osobną dopłatą  
nie chcą się dostaw iać  w  „og o n k ach ". Do­
dajm y, że za dostawę. 100 kg. węgla- d o ‘do­
mu żądają  od 2 do 3 K, dostaw ia jący  bo­
wiem liczy sobie za k ilk a  godzin czekan  i 
połączonego z trudem  niem ałym .

N ajlopszem  w yjściem  by łoby  skon tyngen - 
tow nnie zapotrzebow ania w ha  żelem gospo­

darstw ie  dom owem . Tym  sposobem  w szyscy 
dow iedzą się jak ie  ilości paliw a będą tu  
przydzielone i odpow iednio  do tego  uregulo- 
ją  sw oje po trzeby . P rzy jm ijm y n as tęp u jący  
klucz: Na ogrzanie  jednego  pieca po trzeba  
10 do 12 i pół kg . w ęgla, zależnie od tem ­
pera tu ry . O graniczm y zaraz ilość opalu  w e­
d ług  następu jącego  schem atu : W  p aździer­
niku 15 opałów  po 10 kg .; w listopadzie 25 
opał. po 10 kg .: w m arcu 20 opał. po 10 kg .: 
w kw ietn iu  10 opał. po 10 kg .: zaś w g ru ­
dniu . s tyczniu  i lu tym  30 opał. po 10 kg .

< T rzym am y w7 ten  sposób sunie zapo trze­
bow ania węgla do opalenia jednego  pieca 
1550 kg.

Do pieców7 kuchennych  zużyw a się dzien­
nie najm niej 10 kg ., czyli na ro k  3650 Kg. 
D odając obydw ie ilości, o trzym am y sum ę w7 
kg. w ęgla, ja k a  w ystarcza  na zaspokojenie 
po trzeb  gospodarstw a, opala jącego  jeden  
piec pokojow y i jed'en kuchenny , a w yniesie 
to  trochę w ięcej ja k  pól w agona, ho 5.200 
kg. na jeden  rok. W  w iększych m ieszka­
niach przy m ałej ilości loka to rów , n a leża ło ­
by ogran iczyć palenie w p iecach  do m in i­
mum. zatem  o ile to  możliwe, palić ty lk o  w 
jednym  pokoju  lub dw óch poko jach . Tę m a­
łą ofiarę poniosą w szyscy  chętnie, zw łasz­
cza. że w tym  roku  z pow odu b rak u  w7ęgla 
redukeye tak ie  zarządzano  dobrow olnie. 
N adm ieniam y, że je s t bardzo  w7iele sta.ne.yj 
jednoizbow ych. w k tórycli zna jdu je  się  ty l­
ko piec kuch en n y , w7 tym  w yp ad k u  odpada  
ogrzew anie tak iego  m ieszkania. Z podanych  
cyfr w ynika , że najw ięcej w ęgla sporrzeho- 
wuje się p rzy  gotow aniu .

I w tym  k ie ru n k u  racyonalnem  zaiządze- 
niem dałoby  się osiągnąć znaczne oszczę­
dności. 1’rzy ogólnym  braku  środków  żyw ­
ności i ich drożyźnie. go tu je  się dziś m niej 
potraw7 i w m niejszych ilościach. Je ś li wiec 
w jakiem  m ieszkaniu  znajdu ją  się duże k u ­
chnie (t. zw7. S parherde). m ożnaby zobow ią­
zać po dw ie p a r ty e  eto w spólnego g o to w a­
nia i w spólnych w y d a tk ó w  na  opał pieca 
kuchennego. O szczędność t a  w yniosłaby 
50 % te j ilości węgla-, ja k ą  z u ż p v a  się, o p a­
la jąc  dw7ie Kuchnie, każdą  z osobna. S trony  
w7 ten  sposób zespolone, m ia łyby  te n  obow ią 
zek. co tydzień  na przem ian dosta rczać  w ę­
giel i ko lejno  użyczać swej kuchni.

Czyż nie lepiej znieść n ie jedną n iew ygo­
dę, niż cierpieć zim no i troszczyć się c iągle 
o to , sk ąd b y  tu  nabyć w ęgla?  N aw iasem  m ó­
wiąc. ile czasu  oszczędzonoby, g d y b y  oby­
dw ie p a r ty e  zechciały  w spólnie zak u p y w ać  
żyw ność! O kw esty i w ęglow ej pow inno się 
już te raz  m yśleć-i już te raz  n a leżałoby  p rzed ­
sięw ziąć zabezp ieczającą a k c ję .  G dyby 
p ro jek t n in iejszy  u rząd  aprow izacy jny  ze­
chciał w ziąć pod rozw agę i g d yby  postanow ił 
zeń sko rzystać , trzebaby  bezzw łocznie u s ta ­
nowić kom isye obyw ate lsk ie , k tó ry c h  za 

daniem  łiyfoby* a) zbadać w poszczególnych 
rejonach  przy  p o m oiy  gospodarza  dom u 
lub jego  zastępcy , ile osób zajm uje każde  
odnaję te  m ieszkanie; b) stosow nie do tych 
danj-i h . zarządzić  na czas zim ow j7 odpowie-

A. AW ERCZENKO.

Jak mnie okradano.
1.

Pewuiego dn ia  jechałem  koleją, m ając przy 
sobie dw a ty s iące  rubli go tów ką. W’ naszein 
eoupe było nas ty lk o  dw7óeh: ja i jak iś  jeg o ­
m o ść  bardzo podejrzanego  w yglądu . Zanim 
jeszcze zaśw iecono lam py, przyszedłem  do 
przekonan ia , że pragnie, on innie okraść, a 
g d jr n a s ta ł w ieczór —  szyję bym  sobie dał 
uciąć z a  to , że je s t to  dośw iadczany , sp ry ­
tn y  i wdelce n iebezpieczny rzezim ieszek, k tó ­
ry  odw aży się n a  w szystko  i w śród wszelkich 
okoliczności.

—  D obrze —  pom yślałem  sobie, p rz y g lą ­
d a jąc  się podejrzanem u sąsiadów7! z górnego  
łoża, n a  k tó rem  m iałem  spędzić noc —  m y 
się, b ra tk u , jeszcze zm ierzym y. T y  jesteś 
sp ry tn y , ale i ja nie w7 ciemię bity! Źoba- 
< zjuny...

Gdowa m oja zaczęła gorączkow o p raco ­
wać.

— G dybym  zasną ł —  rozm yślałem  sobie—  
len mi zaraz zacznie p rze trząsać  kieszenie, 
znajdzie wr bocznej k ieszeni pygilares z p ie­
niędzm i i .drapnie... Muszę te d y  albo nie spać 
w ogóle, albo zasnąć, ale przedtem  pieniądze 
ulokow ać w  innern m iejscu. A gdybym  ta k  
o d d a ł pieniądze do przechow ania  głów nem u 
k o nduk to row i? ... A le, k to  m i zaręczy, że on 
się ju tro  nie zaprze w żyw e oczy, że żadnych  
p ien iędzy  m o ich  n ig d y  nie w idział? A g d y ­

bym  ta k  poszedł do gab inetu  toa letow ego
i schow ał pieniądze pod  um yw alnią albo za. 
lam pką e lek tryczną? ... Ale —  jeżeli je kio 
lam znajdzie i sk radn ie?

Ro dojrzalej rozw adze doszedłem  do ptze- 
konan ia , że w szystk ie  te p lany  są. ry zy k o ­
wne, należy je  ted y  ookzucić.

—  A coby ta k  byio, gdybym  pieniądze 
■schował do w alizy, a walizę przyw iązał-szpa­
g atem  do nogi? Złodziej chw yci za w alizk i, 
szp ag a t pociągnie m nie za nogę, ja się obu­
dzę, skoczę i złodzieja za kark ...

To byłoby niezłe, gdyby ty lk o  to indyw i­
duum  chciało przysiądz, że w przód nic p rze­
rżnie po pro s tu  szpagatu  nożem . T rudno  go 
do tak ie j p rzysięg i zm usić, a  możliwe jest, 
żo i p rzysięgnie, a  potem  przecież przysięgę 
złam ie. Tego ro d za ju  ludzie nie m ają  bojaźni 
Bożej an i żadnych  w yrzu tów  sum ienia...

—  A coby ta k  było, g d y b y  mu zaofiaro ­
wać sto rubli, pod tym  wmrunkiem, że na n a j­
bliższej s tacy i w ysiądzie? To tak że  niedobre. 
Z apy ta : za co w łaściw ie? Jeszcze  zacznie 
w ym yślać...

D ługo łam ałem  sobie w fen fp o só b  głowę, 
aż nareszcie przyszła, mi myśl rzeczyw iście 
k ap ita ln a :

_ —  Przecież mam w ubraniu  ty le  k iesze­
ni —  przypom niałem  sobie. Rozdzielę picnią- 

] dze n a  w szystk ie  k ieszenie w rów nych c zę- 
' śc iach i złodziei sk radn ie  p ien iądze z jednej,
! a ani mu przez głow ę nie przejdzie, że w dru- 
' giej leży tak aż  sam a sum ka, a tom bardziej,
: że i w trzecie j i w czw artej... Lepiej stracić. 
| sto  p ięćdziesią t rubli, niż dw a ty siące , 1o ja ­

sne. Lepiej s t r a tę  zm niejszę ć do. pięl nastej 
części, niż strac ić  w szystko!

'/•icząlem  obliczać.
W' surducie  mani pięi k ieszeni, a w kam i­

zelce cztery ... Nie, t.ak-.anio pięć, jednę od 
w ew nątrz. Za tem  dziesięć. W pantalom ach 
dwie obszerne, jed n a  z ty lu  na zegarek. J e ­
żeli włożę jeszcze na siebie za rzu tkę, w k tó ­
rej je s t pięć kieszeni —  to będzie razem  o- 
siem naście. D njm j7 na to , żo do każdej w ło­
żę po sto rubli.-rr P ozostaną  jeszcze dwie s tó ­
wki. G dzież to wsadzić. Do bucików ? To 
będzie najlepsze. N ajniebezpieczniejsze są 
w ierzchnie kieszenie w zarzut.ee; te  d rażn ią  
oczy i n aw et uczciw y człow iek nie w y trzy ­
ma, żeby na nie ciekaw ie nie spojrzeć. .N aj­
lepiej zrobię tak : z kies-zeni zarzu tk i p rze ło ­
żę po stów ce do kieszeni panra ionów  i do 
w ew nętrznej kieszeni w kam izelce (to je s t 
najbezpieczniejsze m iejsce). Albo w sunę do 
kieszeni zarzu tk i po jak ie jś  dziesiątce  —- 
niech się złodziej, oszuka. W tojjy  zo stan ie  
jeszcze do rozlokow ania  dw ieście pięćdzie­
sią t. Go zaś do su rd u ta  -— ale co ja  p lo tę?  
Do w alizki, chciałem  pow iedzieć. Gdzież je ­
d n ak  jest w alizka? Aha... Cu to, coś się ru ­
sza? Is to tn ie , poruszy ła  się w alizka. W ierz­
chnie w ieko odskoczyło , a. ze ś ro d k a  w y­
pełzło coś jak b y  gad , p ięknej szm aragdow ej 
barw y. Ggronrniem się zdziw ił, że część to a ­
le ty  kobiecej może się ta k  osobliw ie p rze­
tw orzyć, Przecie^ to  nie był żaden  gad , lecz 
ręk aw  zielonej biiizki m ojej żony. N iedługo 
ujrzałem  i c a łą  je j postać . P o łoży ła  mi dłoń 
nĄwar.im’ ^  'niej, siad łszy  w  b n ją jący
się tu wie:

—  Ja k ż e  się czas w lecze! Do te a tru  jeszcze 
czas. K tó ra  to  godzina?

Sięgnąłem  rę k ą  do k ieszeni po zegarek  i 
poruszyw szy  —  obudziłem  sic...

Zony oczyw iście w cale przy  m nie nie b r ­
io. Z n iknęła  —  ale nie sam a, Z n ią  razem  — 
mój pode jrzan j7 sąsiad  w coupe.

O bejrzałem  się. w ytrzeźw iony. P rzedzia ł 
b j ł próżny.

Chw yciłem  się za k ieszeń. B yła próżna.
P e łen  rozpaczy chw yciłem  się za głow ęi 

|I  ta  by ła  p różna po ciężkim  śnie.
T a k  m nie okradziono  po raz p ierw szy w 

mcm życiu.

II.
D ruga k radzież , n a  m nie dokonana, by ła

0 wiele m niejsza. P rzebyw ałem  w tedy  w m iej- 
scow ośei kąp ielow ej n a  K aukazie  i w ysze­
dłem  pew nego p ięknego  dnia na  p rzechadz­
k ę  w góry , gdy  nagle w yskoczyli z zasadzki 
zbóje i ukrad li —  m nie,m nie sam ego. Muszę 
tu  zauw ażyć, że kradzież ta  by la dla panów  
złodziei m niej zyskow na niż poprzedn ia  w 
pociągu , gdyż nie m iałem  przy sobie ani g ro ­
sza, a sani — nie byłem  znowu w art la k  
wiele.

Innego je d n a k  zdania by li w idocznie zło­
dzieje. Zw iązali n u ® , posadzili na konia
1 bardzo dobitn ie zapowiodzieL.

-— Jeżeli p rzy jdzie ci ocho ta  uciekać — 
zastrze lim y  cię.

—  Ale pocóżeście m nie w łaściw ie wzięli? 
zapytałem  się ciekaw ie. —  Nie znaleźliście 
już do ukradzen ia  nic lepszego?

Rkrom ność m oja nie w yw arła  n a leży tego  
w rażenia. N aczelnik  k lep n ą ł mnie potężnie 
po ńtunieniu i oświadczy7!:

—  D ostan iem y za ciebie p iękny  okup!
—  Za m nie? To niem ożliwe! K tóż to  mnie 

ta k  gw ałtow nie  po trzebu je?
i —  W ykupią cię przecież krew ni!
! Gdym  to  u słyszał, p rzekonałem  się, że moi 
złodzieje, choć złodzieje są ludźm i bardzo 
naiw nym i.

—  K rew ni? N a to  m ożecie poczekań  d łu ­
go. Ci rzeczyw iście nie m ają nic lepszego do 
robo ty , niż innie w ykupyw ać. Mam tjd k o  je ­
dnego s try ja , a- i ten  chętn iej by  m nie po ­
wiesił, niż da ł za  m nie bodaj trzy  ruble.

—  My za  ciebie dostan iem y dziesięć ty ­
sięcy!

P oraź p ie iw szy  w żyrciu dow iedziałem  się, 
ja k a  jest. m oja  p raw dziw a w artość hand low a 
i bardzom  się ucieszył. P rzyznam  się, że sam  
o sobie m iałem  o w iele skrom niejsze p o ­
jęcie.

—  Nic będę w ięcej z wam i p e rtrak to w a ł1— 
ośw iadczyłem  z godnością —  byioby7 to  po­
niżej m ojej godności. Ale jedno  w am  p o ­
wiem: gdyby  to  n a  praw dę było m ożliw e— 
n a  mnie zarobić p ieniądze, p ie iw szy  sam  bym 
wam radził: żądajcie dw adzieścia  tysięcy . 
Podzielilibyśm y się tem po b ra te rsk u . A le. 
ja k  widzicie, nie radzę  wam tego. A d la ­
czego? Poniew aż za mnie nikt nie da ani z ła ­
m anego szeląga.

—  Mas7z p rzy jació ł —  przem ów ił naczel 
nik zachm urzony.

i D okończenie nastąpi),
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dnie rozm ieszczenie m ieszkańców , tem  sa ­
mem obliczyć ile  pieców  wolno opalać; c) 
co się  ty czy  pieców  kuchennych , p rzep ro w a­
dzić ugodę m iędzy dw iem a p a rty am i odno­
śnie do w spólnego go tow ania , a to  w  celu 
zapobieżenia ew en tualnym  sw arom  i n iepo­
rozumieniom, jak ie  później n as tąp ićb y  mo-
g ły.

G dy te  dane b ęd ą  zebrane, k a ż d a  gm ina 
będzie mogła, już m echanicznie p rzeprow a­
dzić ODliczenie zapo trzebow ania  w ęglow ego. 
T o  zaś u ła tw i sprow adzenie  i rozdział tego  
a rty k u łu  w edle w yżej p rzy toczonego planu . 
K raków  je s t w  tem  szczęśliw em  położeniu , 
że leży nad  rzek ą  sp law ną i w blizkości k o ­
palń  w ęglow ych. P rzy  pom ocy Kom endy  
fo rtecznej m ożnaby naw et sporo  w ęg la  spro­
w adzić do m iasta au tom obilam i ciężarow y­
mi. Zam ożniejsi z pewmością chętn ie  złożą z 
g ó ry  g o tów kę na zakupno  w ęgla. P iszący  te 
słow a obliczył, że jeśli p rzed tem  zużyw ał w 
swem  g ospodarstw ie  125 do 150 centnarów  
m etrycznych w ęgla, w edle te g o , p ro jek tu  
po trzebow ałby  na  cały  rok ty luo  Tl cen tn a ­
rów m etrycznych , nie licząc na  w spólne g o ­
tow anie . Leon Schiller.

Otwarcie Izby panów.
Wiedeń. B. K or. Po p rzed staw ien iu  się 

now ego g ab ine tu  p re z y d e n t m in istrów  hr. 
Clam M artinie p oda ł d o  w iadom ości no mi­
na cyę prezydyum . P rzew odn ic tw o  objął ks. 
F u ersten b erg . W  m ow ie swej dal k ró tk i po­
g ląd  n a  h is to ry czn e  w y d arzen ia  od czasu o- 
s ta tn ie j seeyi. W  ustęp ie  o wojnie w skazał 
na. b ra te rs tw o  b roni z sprzym ierzeńcam i i 
w yraził słow a pozdrow ienia dla arm ii w p o ­
lu, w spom niał z wdzięcznością i podziw em  
o s tan o w isk u  ludności w k ra ju  a  w końcu 
pośw ięcił słow a głębokiej czci zm arłem u 
m onarsze. Z akończył mowę złożeniem  hołdu 
m ioaej parze m onarszej. N astępnie  k*. F u ­
ers ten b erg  poświęcił słowa, w spom nienia 
zm arłym  członkom  Izby panów . Z kolei od­
czy tano  nadeszłe pism a. Obecni na sali no­
w o m ianow ani członkow ie Izby  złożyli 
przyrzeczenia. Po odczy tan iu  p ism a o po­
przedniej nom m acyi g ab in e tu  dira K oerbe- 
ra,, ks. F u ersten b erg  da ł w yraz głębokiem u 
w strętow i i oburzeniu  z pow odu zam achu 
w ykonanego na hr. S tu e rg k h a .

W końcu p rzy stąp iła  Izba do w yboru  w e­
ry fikato rów  i członków  do poszczególnych 
kom isyj. M iędzy innym i w ybrano  do komi- 
syi finansow ej d ra  B ilińskiego i d ra  K ory- 
tow ^kiego, do kom isyi d la  sp raw  praw ni­
czych hr. L anckorońśk iego  do kom . dla 
spraw  po litycznych  hr. B adeniego. N a tem  
posiedzenie zam knię to . T erm in następnego  
podany  będzie do w iadom ości w drodze p i­
sem nej.

Konferencye w Sztokholmie.
UDZIAŁ ANGLIKÓW W KONFERENCYI.

Rottedam. „M orning P o s t"  donosi: A n­
g ie lsk a  p a rty a  robo tn icza  uchw aliła  znaczną 
w iększością g łosów  w ysłać delegatów  na 
konferencyę poko jow ą w Sztokholm ie

SZTOKHOLM SIEDZIBĄ MIĘDZYNAROD.
KONFERENCYI.

Sztokholm. Z P e te rsb u rg a  donoszą do „So- 
c ia ldem okra ten": K o m ite t w ykonaw czy  R a ­
dy robotników  i żo łn ierzy  postanow ił w ybrać 
Sztokholm  na  m iejsce obrad  m iędzynarodo­
wej konferencyi.

PRZYGOTOWANIA W OJENNE BRAZYLII
Berno. B. kor. „P ro g res  de L oyn" donosi 

z Rio de Jan e iro : M inisterstw o rozw ażało 
ogólne położenie. M inister m ary n ark i w ydał 
zarządzenia  co do dozorow ania i zbrojnej 
ochrony  za tok i R io de Jan e iro , sk ładów  p ro ­
chu, jak o też  m agazynów  a m u n ic ji i broni.

Narady Anglików z  Francuzam i.
Londyn. B. K or. O negdaj i w czoraj o d ­

był g ab in e t ang ie lsk i szereg  n a ra d  w w aż­
nych  sp raw ach  z francuskim  prezyden tem  
m inistrów  R ibotem , m inistrem  w ojny Paln- 
ie-vem, m inistrem  skarb u  Thierrym , gen era ­
łem  F ochem  i adlmirałem Ebdenem . O brady  
do ty czy ły  obu k ra jów . O siągnięto pełne po- 
rozunńenie w e w szystk ich  punk tach . F ra n ­
cuscy zastępcy  pow rócili do Fraaicyi. Thier- 
ry  wspólnie z B o n ar Law om  podpisał um o­
w ę , do tyczącą zarachow ać  m iędzy rządem  
angielskim  a francuskim .

STRAJK W PARYŻU.
Genewa. „P ro g res11 donosi, że p a ry sk ie  re- 

s ta u ra c y e  strzeżone są  przez policyę. T e le ­
g rafiści, telefoniści i listonosze przyłączyli 
się  częściow o do s tra jk u jący ch , k tó rych  licz­
ba dochodziła  w czoraj do 35.000. „M atin“ pi­
sze: R ząd w yw iera  energ iczny  nacisk  na 
pracodaw ców , albow iem  szybkie zakończe­
nie s tra jk u  stanow i k w esty ę  żyw otną  pań­
stw a.

Bitwa naa Soczą.
KOMUNIKAT WŁOSKI.

W iedeń. K om unika t z dn. 29. b. m .: Na 
K rasie  rozw inął w czoraj n ieprzy jaciel w iel­
k ą  działalność a rty le ry jsk ą  i rzucanie 
bomb, ab y  przeszkodzić szybko p row adzo­
nym  robotom  około um ocn ien ia  naszy ch  li- 
nij. P róba  a ta k u , sk ierow anego  przez nie­
przy jac ie la  n a  nasze  pozycye w zdłuż linii 
kolejow ej na  w schód  od S a n  G i o v  a  n  n i 
d i  f) u i n Oj zo sta ła  naszym  ogniem  o d p a r­
ta . N a w schód od G o r y c y i  kon tynuow ał 
n iep rzy jac iel w nocy  z 27. na  28. i przez c a ­
ły  w czorajszy  dzień silny  koncen tryczny  o- 
gień sw ojej a rty le ry i, sk ierow any  na w zgó­
rze 125, n a  południe od G r a z i g n  a. W 
stosow nej chwili w prow adzony w g rę  ogień 
naszych  b a te ry j rozprószył k ilk ak ro tn ie  od­
działy  a tak u jące , k tó re  się zeb ra ły  w prze­
dnich row ach. N iem niej gw ałtow ną była 
działalność a rty le ry i n iep rzy jac ielsk iej w 
V o d i c e, sk ierow ana na  nasze pozycye na 
wzgórzu 652. W ykonany  rano w ielkiem i si­
łami g w ałtow ny  a ta k  n ieprzy jac ielsk i na  
szczyt tego  w zgórza zosta ł odrzucony n a ­
głym  k o n tra ta k ie m  naszych  w ojsk. W in- 
nem  m iejscu  złam ała n asza  piechota zacięty  
opór u k ry teg o  w  osłonach n ieprzy jaciela , 
posunęła  się znacznie nap rzód  na  po łudnio­
wo w schodnich zboczach tegoż w zgórza i u- 
m ocniła się silnie w now ych pbzycyach . W  
odcinku  P  1 a v y  odparliśm y p rzeciw nika 
ku dolinie na w schód od G 1 o b n a i w zię­
liśm y około stu jeńców . Od 11. b. m. w zię­
liśm y na froncie w łoskim  23.681 jeńców . 
W śród nich znajdu je  się 604 oficerów . J e ­
steśm y obecnie zajęci przeliczaniem  zdoby­
czy. D otychczas zabraliśm y 36 a rm at, w 
tem 13 średniego  ka lib ru , 140 karab inów  
m aszynow ych, 27 m iotaczy bomb. jak o też  
znaczną ilość k a rab in ó w  i m alery a łu  w o­
jennego  w szelkiego kalib ru .

I
' O jczyzny. Z łożyły przez to  w ym ow ny dow ód, 
że trad y cy jn a , wnękami dziedziczona a ty le  
razy  w ypróbow ana polskość* tam  nie p rzy ­
gasła  —  że żyje i m a odw agę się ujaw nić.

T en  so lid arn y  udział naszych cechów  wr 
m an ifestacy i w szystk ich  narodow o ezują- 

1 cych żyw iołów  K rakow a należy  zapam iętać. 
I Był on przypom nieniem  tej niedość n ies te ty  
; docenionej u nas siły, jak a  spoczyw a w 
; drobiiem  m ieszczaństw ie polskiem . siły. k tó  

rej um ocnienie i dalsze rozw inięcie trzeba  
będzie uznać  za jed en  z pilnych i w ażnych 
obow iązków  narodow ych w  najbliższej p rzy ­
szłości.

Spalenie zw łok Rasputina.
Sztokholm. N ow y rząd  rosy jsk i w ydał ro z­

porządzenie, ab y  zw łoki RłfcęfaiWina w yw ie­
ziono z C arsk iego  Sioła i pogrzebano  je na 
W olkow em  Polu  pod P io trog radem , bez po­
zostawienia. znaku , gdzie są pochow ane. 
R ozkaz m iał być w ypełniony w nocy. Po 
drodze sp o tkano  m ilicyę. k tó ra , dow iedziaw ­
szy się. że w trum nie zn a jd u ją  się zw łoki 
R asp u tin a , zatrzym ała  „o rszak  pogrzebo- 
w y“ , porąbała  trum nę , ułożyła tuż p rzy  szo­
sie m iędzy Polem W olkow em  a P io tro g ra ­
dem  w ielki stos i spaliła na nim zw łoki R a ­
spu tina .

POSŁUCHANIA.
W iedeń. B. kor. C esarz przyjął dziś na spe­

c ja ln y c h  posłuchaniach  d ra  W ekerlcgo i hr. 
C zern ina.

Z życia politycznego w W arszaw ie.
„K itryer w arszaw sk i"  z w to rk u  dow iadu­

je  się w brew  inform acyom  poprzednim , że 
„rozg łaszane w o sta tn ich  dniach w iadom o­
ści o rzekom em  rozbiciu układów , p row a­
dzących do konsolidacyi s tronn ic tw  p o lity ­
cznych, nie odpow iadają  rzeczyw istości".

Ten sam dziennik  donosi: Na. w torek
w ieczorem  zapow iedziano już w Muzeum 
przem ysłu  i ro ln ic tw a zebranie o rg an izacy j­
ne  nowej g rupy  politycznej pod nazwa 
„C entrum  narodow e". Na zaproszeniu na to 
zebranie podpisani są pp.: ks. G natow ski. 
prof. Parczew ski. Lutom ski, dr. R adziw iło­
wicz i lir. A. Roni ker.

AKCYA ZA W OJNĄ W HISZPANII.
Berno. B. kor. „N ouyelliste  de L y on" d o ­

nosi z M adry tu : Po dem onstraey i in te rw e n -1 
cyonistów  strze lano  z rew olw eru  do  d e p u - : 
to w anego  L erroux. S trza ły  n ie  tra fiły . K il- j 
k a  innych  osób odniosło ran y . P o licya  m il- . 
sia ła  rozpędlzać licznych m anifestan tów .

E ch a  28 maja.
W ielka, m a n ife s ta c ja  narodow a, jak ie j 

K raków  był w idow nią w dniach  2 7 —28  m a­
ja , ob fitow ała w  m om enty, z k tó ry ch  n ie je­
den  należałoby  osobno podkreślić  i u w y ­
da tn ić . Do m om entów  tak ich  należało  ze­
branie obyw ate lstw a k rak ow sk iego  odbyt© 
wr Tow . Politeelm iczncm , w ażne przez to, że 
złączyło  w szczerem , jasnem , nieoblm lnem  
ujaw nien iu  dążeń polskich w szystk ie  w ar­
stw y narodow o-uśw iadom ionc, k tó re  trudno  
posądzać o hołdow anie radykalizm ow i w 
jak im ko lw iek  k ierunku .

D cpu tacya , w y b ran a  n a  tem  zgrom adzeniu  
dla w ręczenia prezesow i K o la  sejm ow ego a- 
dresu  i rezolucyi, a- p row adzona przez prof. 
S tefana Je n ty sa , b y ła  zarazem  p rzedstaw i­
cielstw em  cechów  k rakow sk ich , k tó ry  to  
fa k t na szczególnie żywe zasługu je  podnie­
siec ie . Przez, u s ta  depu tacy i 'opowiedziały' 
się te  p ra s ta re  o rg a n iz a c je  naszego miesz­
czaństw a. dobitnie i uroczyście przy sz tan d a ­
rze W olności, N iepodległości i Z jednoczenia

Nie trze b a  trzym ać pieniędzy w szkatule! 
Podpisujmy pożyczkę wojennę!

KRONIKA.
Kraków, dnia 31 maja.

Mamy skwar lipcowy;- kurze uliczne, nie skra­
plane nigdy, są istną, plagą mieszkańców. Ile 
czasu upłynie, nim gmina będzie w stanie wy­
brukować liczne ulice, szutrowane licho wapie­
niem. a znajdujące się tuż poza asfaltowym 
pierścieniem plant. Wiele się mówi o walce z gru­
źlicą. której istnieniu u nas kłam zadają 
tum any duszącego kurzu, pełne zarazków. Nie- 
przykryta młynówka, płynąca wzdłuż ulicy 
Łobzowskiej, Garbarskiej i Krupniczej wraz. z, 
siecią kanałów zatruwa powietrze, czekają 
więc gminę olbrzymie inw estycje, nie mówiąc 
już o przyłączonych dzielnicach wchodzących 
w obręb Wielkiego Krakowa, a oczekujących 
obiecywanych wielkich wkładów na uporząd­
kowanie ulic.

W czasie wojny poczyniono zapewne znaczne 
oszczędności, gdyż nie konserwowano ulic po­
za wieczną łataniną asfaltów, nie czyszczono 
miasta, wogóle ścięto wiele wydatków, wywo­
łanych tak brakiem robotnika, jak niemniej za­
przęgów. Balast kosztów, brukowania i  asfal­
towania ulic pod tory tramwajowe, za któro 
zwróciło wszelkie koszta Towarzystwo tram ­
wajowe, przerzucono na właścicieli realności, 
którym, ze znaezftemi sumami zahipotekowała 
się gmina na reaJnośeiaoh. a każde opóźnienie 
raty grozi licy tac ją .

O zapadłych uchwałach dowiadywano się za­
zwyczaj dopiero, gdy egzekutor podatkowy 
przyniósł upomnienie, a wszelkie rekursy były 
już bezskuteczne. Prądy dyktatury , nie oglą­
dającej się na opinię publiczną, pogłębiały nie­
zadowolenie coraz szerszych mas mieszkańców, 
zdających sobie dobrze sprawę, że zaszczyt na­
leżenia do grona obywateli Krakowa jest bar­
dzo kosztowny, na co może sob ie  pozwolić 
tylko homoiwmis, który niebawem zawładnie 
realno.śeiami w mieście i zatęskni do- asfal­
tów, wykonywanych na jeg o  koszt.

Skwary letnie i zapowiedziany schyłek roku 
szkolnego zmuszą do rychłego starania sic o 
fundusze, potrzebne dla wysłania dziatwy ubo­
giej na wieś. Mamy nadzieję, że funduszów 
tych dostarczy państwo z a, e li o.d nii o-g a 1 i- 
c y j s k i e nu u T o w a r z y s t w u o p i e k i 
n a d  d z i a t w ą ,  które czyni już od dłuższego 
czasu starania, aby rozbrzmiewające się ha­
sło „dzieci na wieś" wprowadzić w czyn. Spo­
dziewać się należy, że Urząd żywnościowy po­
stara się, aby kolonie dziatwy mogły otrzymać 
przydział niezbędnych środków żywności.

Z m iasta .
OCHRONA LOKATORÓW. Z dniem jutrzej­

szym rozpoczyna swą działalność nowo utwo­
rzony w myśl rozporządzenia o ochronie loka­
torów Urząd najmil stoi. król. miasta Krakowa. 
Lokal tego urzędu mieścić się będzie w real­
ności przy ul. Długiej 1 3. Wnioski o rozstrzy­
gnięcie w sprawie dopuszczalności podwyższe­
nia czynszu najmu mogą wnosić strony intere­
sowane pisemnie lub ustnie. Ustne wnioski 
przyjmować będzie Urząd najmu codziennie z 
wyjątkiem niedziel i św iąt. , od godz. 9— 11 
przed południem. Postępowanie przed tym urzę­
dem, jak  i wszelkie wnoszone doń pisma są 
wolne od stempli i należytości.

Na przewodniczącego Urzędu najmu powoła­
ny został Dr Antoni Stawa.rski, radca dworu i 
emer, prezydent sądu krajowego, a  na zastęp­
ców’ Dr Teofil W archałowski, radca dworu i 
Dr Roman Bogdani, adw okat krajowy. W olan­
tami Uzędu najmu z kół wynajmujących zamia­
nowani zostali pp.: Karol Brettor, właśc. realn. 
i radca miejski, Dr Ignacy Landau, adwokat 
kraj. i radca m l Józef Mitasiński, właśc. realn. 
i radca miejski, August Porębski, kupiec i rad ­
ca ni., Dr Franciszek Mussil, adw okat kraj. i 
prezes contr. Związku Tow. właśc. realn., Jan 
Baczyński, sędzia powiatowy i właśc. realn., 
Stanisław Wójedkiewiez, właśc. realn., Adam 
Kirchmayer, właśc. realn. i Maksymilian Neu­
man, wlaśc. realn.; wolantam i zaś z kół loka­
torów zamianowani zostali pp.: Kazimierz Sar­
necki, adjunkt m agistratu, Kamil Angclus, se­
kretarz Stown kupców i młodzieży handlowej, 
Zygmunt Sioiuok. właśc. zakładu krawieckiego, 
Wilhelm Topinok, sekretarz Związku met..., Jan 
Jaworski, urzędnik Kasy chorych, Jan Puchat­

ka, sekretarz Polok. Zjednoczenia zowodowego 
robotników chrześcijańskich, Maksymilian Hau- 
bdnstock, spedytor, Józef Szado, nauczyciel 
szkoły wydz i Tadeusz Butryinowiez, (urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp.

CHLEB Z BIAŁEJ MĄKI. M agistrat podaje 
do wiadomości, żo z powodu braku mąki chle­
bowej wydało miejskie Biuro aprowizacyjne w 
dniu dzisiejszym piekarzom, którzy nie mają 
żadnych zapasów mąki chlebowrej dla wypieku 
chleba, m ą k ę  p s z e n n ą  d o  g o t o w a n i a .  
Stosownie do wyższej ceny tej mąki cena chle­
ba jasnego, z tej mąki wypieczonego, zostaje o- 
znaczona na 64 hal. za jeden kilogram — Każ­
dy właściciel piekarni jest obowiązany uwido­
cznić ■ ustanowioną cenę chleba jasnego z tej 
mąki wypieczonego w miejscu łatwo w oczy 
wpadającoin w lokalu sprzedaży. Cena chleba 
eioiin/nego z mąki chlebowej wypieczonego zo­
staje nie zmienioną.

W OCZEKIWANIU NA MĄKĘ. Tęsknota 
tysięcznych rzesz mieszkańców naszego miasta 
zwraca się ku Bukaresztowi, skąd nadpłynąć 
mają obiecane transporty mąki. Niema chleba 
nietylko w Krakowie, gdyż podobne glosy do­
chodzą nas z prow incji, a nawet miejsc kąpie­
lowych, które miały być uwzględniane w a- 
prowizacyi, ze względu na chorych tam przy­
bywających. Spodziewać się należy, że Koło 
polskie zajmie się energicznie tą piekącą spra­
wą, gdyż przy braku ziemniaków brak chleba 
spowodować musi głód, który odczuwać już 
zaczynają tysiączne rzesze najbiedniejszej lu­
dności.

WOJENNE KUCHNIE OBYWATELSKIE.
Jak już donieśliśmy, w sobotę odbyło sie w 
magistracie posiedzenie komisyi kuchni obywa­
telskich. Przewodniczył wicepr. K. Rolle. Se­
kretarz magistratu p. Czarnecki złożył sprawo­
zdanie 7. ruplw w’ kuchniach w ojennych za tnie 
siąe kwiecień 1917 . Wedle tego sprawozdania 
w kwietniu funkcjonow ało 25 kuchni wojen­
nych, aprowizow anych przez, miasto, a miano­
wicie 7 kuchen obywatelskich, kuchnia dla in- 
teligcneyi im. Zyty, 9 kuchni ludowych, ,pro­
wadzonych przez panie z Pol. Związku nie­
wiast katolickich, 4 kuchnie stowarzyszeń i 4 
kuchnie bezpłatnego żywienia. Siódma kuchnia 
obywatelska z jadalnią dla młodzieży szkół śre­
dnich została otwarta 25 kwietnia b. r. W ku­
chniach tych wydano w ciągu kwietnia obia­
dów 138.241, koiacyj 90.259, herbat 35.555. 
W kuchniach obywatelskich wydano w ciągu 
kwietnia: obiadów 57.436, koiacyj 21.491, her­
bat 23.555, zup dla dzieci — poreyj 56.287.

W porównaniu z poprzednim miesiącem wy­
dano w kwietniu mniej obiadów z powodu 
świąt W ielkanocnych. Obecnie wydają kuchnie 
obywatelskie przeciętnie dziennie: 3.100 obia­
dów w dni mięsne, a 2.550 obiadów w dni bez­
mięsne.

W przyszłym tygodniu otwarta będzie kuch­
nia ludowa przy ulicy Grzegórzeckiej 24. W y­
dajność tej kuchni obliczona jest na 600 obia­
dów dziennic i w miarę potrzeby może być zwię­
kszona dwukrotnie. Prace nad urządzeniem no 
wego lokalu dla kuchni ludowej w Podgórzu 
są w toku.

Kom isja uchwaliła wprowadzić bilety fami­
lijne na obiady do kuchni obywatelskich i z,a- 
lożyć powszechną kuchnię przy ul. Mostowej.

ZE SPRAW MIEJSKICH. Wczoraj pod prze­
wodnictwem wicepr. Sutego odbyło się wspól­
ne posiedzenie sekc ji ekonomicznej z komisyą 
dla spraw podgórskich, na którem  rozpatryw a­
no wnioski m agistratu w spawie sprzedaży 
trzem przemysłowcom .podgórskim pewnych 
przestrzeni gmin tu  na zakłady przemysłowe z 
kompleksu gruntów na Zabłocili w Podgórzu, 
przeznaczonego na cele przemysłowo-fabryczne. 
Po dyskusji przekazano tę sprawę do opinii 
komisyi dia popierania przemysłu. Po wspól- 
nem (posiedzeniu odbyło się posiedzenie sekcj-i 
ekonomicznej, na którem omawiano kilka 
spraw policyjno-luidow kutych w mieście, przy­
znano kredyt dodatkowy na żelazo na podko­
wy dla koni zakładu czyszczenia m. i zgodzono 
się na zatwierdzenie przez Radę m. umowy z 
dy rekcją  poczt i telegrafów w sprawie, kabli 
telefonicznych.

LISTA SKŁADKOWA T. S. L. Z LUBINA.
P. Aleksander Jaw orow ski z Lublina nadesłał 
Zarządowi głów nemu T. S. L. listę składkową 
wraz z kwmtą 644 kor., zebraną przez siebie 
w Lublinie wśród osób prywatnych i zrzeszeń 
gospodarczych.

„PRACA KOBIET W PRZEMYŚLE I GO­
SPODARSTWIE". Tow. (popierania przemysłu 
kobiecego komunikuje: Komisya przemysłowa 
zjazdu polskich stowarzyszeń kobiecych kato­
lickich zaprasza na odczyt p. Bolesławy Bień­
kowskiej, dyrektorki miejskiej szkoły gospo­
darstw a domowego, na tem at „O ważności i 
znaczeniu pracy kobiet w przemyśle i gospo­
darstwie". Odczyt odbędzie się dn. 4 czerwca 
(w poniedziałek) o godz. 5 i pół w sali Rady po­
wiatowej, ul. Pijarska 1. 1. Wobec rosnącej po­
trzeby rozszerzenia dotychczasowych pól wy­
twórczości pracy kobiet, odczyt ten niewątpli­
wie zaintercsiuije szerokie bola publiczności i 
zachęci słuchaczy do zabrania głosu w dysku­
sji, k tó ra  jest nader pożądaną. Wstęp boV.- 
płatny.

„WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE" Komi­
sya szkolna Związku polskiego nauczycielstwa 
ludowego odbędzie najbliższe zebranie w pią­
tek dnia 1 czerwca li. r. w lokalu Związku

(Rynek gł. 1. 29. II p.) o godz. 6.30 wieczorem. 
Na porządku dziennym referat ip. Ant. Winia- 
rzowiej: „W ychowanie przedszkolne'U

SPRZEDAŻ ROZSADY. Sekcya tanich ogród­
ków’ Tow. wralki z gruźlicą podaje do wiadomo­
ści, że rozsadę nabywać można w Dębnikach 
w szkółce miejskiej obok pałacu Lasockich, w 
parku na Krzemionkach. Cena kapusty wczes­
nej 1 kor. za 100 sztuk; cena kapusty późnej 
1 kor za 100 sztuk; cena karpieli 1 kor. za 
100 sztuk.

RACYE ZIEMNIAKÓW U NAS A W NIEM­
CZECH. W naszym kraju rolniczym, przydzie­
lono 1 kłgr. ziemniaków tygodniowo na osobę. 
W Niemczech, gdzie kosumentów jest 60 %, 
stosunki panują bezporównania lepsze. N. p. 
w Gdańsku, jak  donoszą dzienniki z Rzeszy, 
z powodu niedostatecznego dowozu ziemnia­
ków urząd żywnościowy z n i ż y ł  dniej tygo­
dniową raeyę ziemniaków na 3 funty na oso­
bę. (Przedtem jedna osoba otrzymywała 5 fun­
tów). W miejsce ziemniaków otrzymywać bę­
dzie ludność inne artykuły spożywcze, jak kon­
serwy, wyroby młynarskie i tp. Natomiast o- 
trzymywać będą osoby ciężko w fabry kacli pra­
cujące i nadal po 5 funtów kartofli tygodniowo. 
(Przedtem ciężko pracujący otrzymywali 6 fun­
tów). Nasza wygłodzona ludność byłaby zado­
woloną, abj’ p o d w y ż s z o n o  jej raeyę zie­
mniaków na z n i ż o n a  ilość w Niemczech.

Z Polski i ze św iata .
USTĄPIENIE PODP. BERBECKIEGO. Do­

noszą z W arszawy, że podpułkownik Leon Ber- 
becki podał się d o  d y m i s j i  z e  s t a n o w i ­
s k a  s z e f a  s z t a b u  L e g i o n ó w ,  Pismo 
„Z dnia" donosi, że ppułk. Berbecki dymisyę 
swą "wręczył w  soboitę. Podanie o dymisjrę 
wniósł Berbecki na  ręce generaL-gubernatma 
Beselera, motywując ją  obszernie i prosząc o , 
przeniesienie go z powrotem do pułku 5. które­
go był komendantem w polu.

UROCZYSTOŚĆ NA BIELANaCM POD 
WARSZAWĄ. W „Kair. w j w s z ."  czytamy: Od 
końca XVII wieku odpust, przywiązany do cu­
downego obrazu, umieszczonego przez króla. 
Michała K orybuta w kościele na Bielanach, 
sprowadza do tej miejscowości na Zielone 
Świątki tłumy pobożnych. Uświęconym przez 
tradycyę zwyczajem kościół ten i w r. b. go­
ścił w swych muirach przez ubiegłe dni Zielo­
nych Świąt tysiączne rzesze pobożnych W ar­
szawian, przybyłych parostatkam i, umajonymi 
wehikułami i tp. Wśród przybyłych było wielu 
duchownych, oraz wybitnych osobistości. iYzez 
oba dni odprawiały się w kościele uroczyste 
nabożeństwa. Ostatni Kamedjuli, starej si lu>- 
rzałi, opuścili klasztor mniej więcej przed id  
laty.— Obecny zarząd świątyni przystąpił dn 
uporządkowania cmentarza i ogrodzenia te r j-  
toryum kościelnego.

ZE SZKÓŁ WARSZAWSKICH. W uniwersy­
tecie trw ają obecnie feiye z o kazji Zielonych 
św iąt. W ykłady rozpoczną się w piątek dn. 1 
czerwca. W politechnice w ykłady rozpoczęty 
się we wtorek. Koniec wykładów w uniwersy­
tecie 1 politechnice wyznaczony jest na dzień 
15 lipca W innych uczelniach pryw atnych wy­
kłady po Zielonych Świętach rozpoczęty się 
również we wtorek i skończą się w początkach 
przyszłego miesiąca.

ŻYDZI A ROBOTY PUBLICZNE. Wielki 
gw ałt czyniły’ niedawno dzienniki żargonowe 
i radni żydowscy, dlaczego żydzi w Warszawie 
nie są przyjmowani do robót publicznych Oso- 
tliwem  więc obecnie jest stwierdzenie „J. 
W ort", że przyczyną częstego zapotrzebowania 
robotników żydowskich do robót publicznych 
jest porzucanie pracy przez dotychczasowych 
robotników, którzy, „otrzymawszy intratniej- 
sze -zajęcie w handlu", porzucają bezzwłocznie 
roboty publiczne.

SZTUCZKI KONTRABANDZISTÓW. „Mo­
ment" pisze, że żandarm erya pod Piotrkowem 
stw-ierdzila w ostatnich czasach, iż żydzi przy­
wożą położnice na furach w celu umieszcze­
nia w- szpitalach. Wreszcie żandarm udał się 
do szpitala żydowskiego, pragnąc stwierdzić', 
wiele tam  już jest tych położnic, ukazało się, 
że niema ani jednej, gdyż żydzi umyślnie u- 
mieszczali na wozach żony w nealiżu, w celu 
uniknięcia rewizyi wozów, na których pehio Ity­
ło rozmaitej kontrabandy.

POŻAR NA DWORCU TOWAROWYM. Ber­
lińskie pisma donoszą: W ielki pożar na dworcu 
towarowym Lfehrierbanhof wybuchł we czwar­
tek o godz. 5 i pół rano. Cały dworzec wraz 
ze składami i 9 wagonami, napełnionymi ży­
wnością, spłonął doszczętnie. Nie zdołano, mi­
mo szybko rozpoczętej akcyi ratunkowej, ab­
solutnie niczego uratować. 19 sikawek praco­
wało, bj- pokonać płomienie, lecz z masj-wnych 
budynków, mieszczących biura, pozostały ty l­
ko nagie muiry, ze składów i wagonów — sto­
sy węgla i popiołu. Przyczyna pożaru jeszcze 
nie jest wyjaśniona, w każdym  razie pierwsze 
płomienie wyszły z jednego z wagonów z ar­
tykułami spożywczymi, stojących na szynach 
tuż przy składzie.

NEKROLOGIA.
Ś. p. E d w a r d  R e s z k e ,  slymij- śpiewak, 

zmarł dnia 25 m aja w m ajątku Garnek, ziemi 
Piotrkowskiej, przeżywszy lat 64.

TOWARY 
NA SEZON
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